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Bo a - dzi - na m<z žan - čy - naü laski poüna u Bo - ha, 
Da zbaü-len-nja, adra - džen-n/a, da Chrys - tu - sa. da - ro - ha. 

Matka Boža, chaj biazbožza n'e pahanić i naś kraj 
Biełarus-ki — miesty, vioski — Svajmu Synu Ty addaj ! 
Bratniu dolu u niavoli achviarujem za vinu, 
Za niavurstva i bluźnierstva abian'.ecanych synoü... 
čysta Dzieva, Karaleva, krasoj nicba ačaruj 
Našy dzietki, cnoty hvietki, Ty biaśpiekaj abdaruj ! 

PASLA RYMU CAKVJE NAS LURD 
Jašče chiba nie zacierlisia u našych 

čytačoü uražanni z pamiatnaha Mary-
janskaha Kanhresu 1954 hodu, na jakim 
i biełaruskaja hrupa zareprezentavalasia 
svaim udziejnictvam u referatach, naba-
ženstvach i manifestacyjach relihijnych, 
asabliva pracesyi ü sercy Rymu z ča-
roünym standartam svaim nacyjanalna-
maryjanskim i pieśniami dy rekordam 
našaha salista sp. P. Koniucha na valnaj 
akademii ti słaünaj rymskaj «Zali Pio XII» 
pierad usieśvietnaj aüdytoryjaj. Heta 

mahutnym echam adbiłasia u našaj presie 
i astaniecca dobraj pamiatkaj u našaj 
adradženskaj historyi. Nie adzin chiba 
čytač zajdrościti tady našym rymskim 
kanhresistam. 

Ale voś u biahučym hodzie (15-17 
vieraśnia) arhanizujecca nastupny Inter-
nacyjanalny Maryjanski, nia mienš, kali 
nia bolš, pryhožy i važny, Kanhres u 
Lurd, dzie achvotniki pialhrymstva mah-
čymuć zaspakoić svaju šlachotnuju zaj-
draść. Havorycca « pryhožy » z uvahi na 
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prahramu dy niazvyčajnuju malatiničasć i cu- ad času cudoünaha źjaülennia (1S58) Maci Bo-
doünaść miesca, dzie adbyvacimiecca; a — žaj u vielmi važnaj pary historyi ludztva. Voś 
«važny» z uvahi na svoj — kali tak možna jak J. Eksc. Biskup. Sheen (čytaj Šin), vydat-
skazać — pryčynovaidealahičny źmiest. Arha- ny amerykanski kaznodziej, hetuju važnaść prad-
nizujecca bo jon z pryčyny staletniaha jubileju staülaje. 

P A S L A I V S T V A L U R D U 
« Kali šukać hodu, ü jakim — mahlib my ska-

zać—pačaüsia moderny (h. zn: procistaüny chryś-
cijanskamu) śviet, dyk henym hodam jość 1858-
my. Ci nia ü henym bo hodzie faktyčna Johan 
Stuart Mill pisaü raspravu «Ab svabodzie», ü 
jakoj paniaćcie svabody čalavieka utojesamlaje z 
nadužyvanniem jaje, z zapiarečanniem sacyjalnaj 
adkaznaści? Ciž nia ü hetym hodzie Darwin 
zaviaršyü svaju pracu ab "Pachodžanni Hatunku» 
(čałavieka ad nałpy), ti jakoj advodziačy čała-
vieka ad zainteresavanniaü vyšejšymi viečnymi 
ideałami, nakirotivaje jaho tihladacca ti svaju 
źviarynuju minutiščynu? U hetym-ža pryblizna 
časie (1856) i Ryšard Wagner ahłašaje svaje 
studyi, jakimi spryčniajecca da adśviažennia mitu 
vyšejšaści teutonskaje rasy. Dyj Karal Marks u 
hetym pryblizna (1856) časie płodzić svoj « Us-
tup da Krytyki Palityčnaj Ekanomii» ü jakim 
karanavati tuju ekanomiju na totalnuju vała-
darku-asnovu ludzkoha žyćcia i kultury. 

Ad hetych voś čatyroch asnavapałožnikati zra-
dzilisia tyja idei tak zvanaha « modernaha śvietu », 
razhaspadarvajučahasia nad čałaviectvam praz 
cełaje apošniaje stahodzdzie: ideja pachodžannia 
čałavieka ad bydlaci, nie ad Boha, ideja nieza-
ležnaści jaho ad usiakaha moralnaha prava, jak 
zvyčajnaj žyvioliny, što jość častkaj materyi 
kosmosu, nia majučaj duchovaj natury j sum-
lennia, a tamu j nie patrabujučaj nijakaj 
relihii. 

I voś,— jakby u vadkaz Nieba na tisio heta,— 
u henym-ža samym 1858 važnym hodzie, pačynaju 
čy ad 11 lutaha, ü padnožžy francuzkich Pirene-
jati, kala nievialikaj tady sialiby Lourdes, praz 18 
razoti cudoüna źjaülajecca Najśviaciejšaja Dzieva 
Maryja adnoj sialanskaj niavinnaj dziaüčyncy, 
proźviščam Soubirous (Subiru), siannia viedamaj 
jak śv. Bernadeta. 

Stałasia heta ti 4 hody paśla ahłašennia (Kaś-
ciołam) Subožniaj dohmy Biaźvinnaha Začaćcia. 
Sam Boh, znača, praz svaju Najśviaciejšuju 
Pasłanku cudadziejna śćviardziti, układajučy ti 
vusny prastadušnaha dziatičaci, niedatina dah-
matyzavanuju, asprečvanuju modernym śvietam, 
pratidu ab « Biaźvinnazačaćci». U tym samym 

Cudy Lurdu! Chtož ab ich nia čuü dy nia 
vieryüby siannia paśla staletniaj historyi ich, 
źmiaščajučaj u sabie tysiačy dokazati i miljony 
śvietkati aficyjalnych autarytetnych i nieaficyjal-
nych, duchoünych i cyvilnych, vieručych i nia-
vieručych ! Niama j cieniu sumnivaü siannia ab ich 
nadnaturalnaj rečaisnaści. Chopić pierahiedzieć 
« Annales Notre Dame de Lourdes », bo-ž trudna 
čytać tyja usie tomy, sto vučonyja iilozafy, li-
taraty, artysty pryśviacili Najśviaciejšaj Dzie-
vie ad samych pieršych Jejnych źjaülenniati, kab 
raz nazatisiody pazbycca sceptycyzmu adnosna 
taje cudoünaje epopei łaski, što razyhryvajecca ü 
henym bahasłaülonym zakutku Pirenejaü; chopić 

histaryčym mamencie, kali zaražany scepty-
cyzmam śviet zapiarečvaü pieršarodny hrech i 
biazmysna ćviardziti, što kažnaja asoba nie 
unaśledžvaje ad baćkoü nijakaj viny, Najśv. 
Boha-Maci zajaülała». J a (tolki) źjatilajusia Bia-
źvinnym Začaćciem ». Źviarniecie uvahu — nie 
skazała : « J a była pačataj biaźvinna », ale : « J a 
Biaźvinnaje Začaćcie ». Niešta pdobnaje da taho 
vyskazu na hary Synai» Ja jość, katory jośc», 
pavučajučaha, što samaściu natury, esencyjaj, 
Boha heta —«jość» (byt). Padobna (nie iden-
tyčna) i da natury Maryi naležała (natury upry-
vilejavanaj) « Biaźvinnazačataść ». 

A kali Jana adna tolki była biaźvinnaj, pra-
čystaj, biez pieršarodnaj zahany, dyk heta znača 
što tisie inšyja ludzkija istoty rodziacca z toju 
zahanaj viny dy jejnymi nastupstvami. 

Ahłašennie jetaha pryvileju jak Svajho abaz-
načała kansekventnaje zapiarečannie tych idejati 
što zapačatkavali moderny zbłukany šviet. Na-
supierak tym, što zaklikali vieryc tolki ti naturu 
mataryjalnuju čałavieka, Najšviaciejšaja Dzieva 
zaklikała ludziej pialhrymavać da svajho auta-
ra ü znak pryznavannia ducha; nasupierak tym, 
što źnižali hodnaść čałavieka da biazdušnaj 
biassumlennaj žyvioliny, Bohamaci padyjmała 
jahonu hodnaść, zaachvočvajučy da vyšejšych, 
zbližajučych da Boha, aśpiracyjati ; nasupierak 
tym, što vykrytilali svabodu čałavieka, što z 
voli rabili svajavolu, Niabiesnaja Pasłanka de-
kretavała: tolki Božaja praüda robić nas sa-
pratidy volnymi». 

Tuju voś praüdu, pratidu ab isnavanni po-za 
śvietam mataryjalnym duchovaha nadpryrodnaha 
śvietu dy pravilnaść navučannia ab im Božaj 
Ustanovaju, sv. Subožniaj — Najśviaciejšaja 
Pasłanka Nieba, Maryja, i pryšła ti Lurdzie zaś-
vietčyć cudami. Voś kardynalnaje značennie pa-
dziejati Lurdu. Jubilejny Kanhres, na jaki za-
klikajem tut našych čytačoti, majecca hetaje 
zbatilennaje značennie duchova pahłybić, una-
jatinić sianniašniamu źbiantežanamu śvietu za-
pačatkavanuju ti 1858 h. novuju dobu Bohačeści, 
nazyvanuju «Maryjanskaj », źmiestam jakoje 
stati klič : « Praz Maryju — da Jezusa! ». 

pabyvać raz u henym mieście cudaü i dziünych 
nastrojeti, kab viarnucca adtul inšym. 

Viedamy vučony francuzki premii Nobla, Dr. 
Alexis Carrel, adbyti svaju Padarožu ü Lurd (pad 
hetkim tytułam napisaü i knižku) ü 1903. Byü 
tady niavieručym. « Ja spačatku byü ščyrym 
katahkom — piša dasłoüna — potym stoikam, 
a paśla adnadumcam K a n t a ; ükancy zanuryüsia 
ü absalutnym sceptycyzmie j dyletantyzmie». 
I voś u Lurdzie daviałosia hetamu scheptyku 
być śvietkam adnaho cudoünaha azdaratilennia. 
Jak adna chvoraja na tuberkularnaje zapalennie 
brušyny, amal kanajučaja, paśla zanurennia ti 
cudoünaj sažałcy, raptam vyzdaravieła. «Heta 

C U D Y — S V I E T K I — I D E I 
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byü praüdzivy, vłaliki cud — piša — jaki raz-
budziü entuzyjastyčny podziti u masie narodu. 
Mianie entuzyjazmavaü jon šče bolej, bo-ž ura-
tavanaja asoba byla majoju dobraju znakomaju, 
chvarobu jakoje ja doüha daśledžvaü. Hetkim 
čynam umiašaüsia j ja ü historyju cudu. Adrazu 
niejk mnie było niavyrazna. Ale, chaj kaštuje — 
dumaju — mianie, što maje kaštavać — pajdu 
da kanca...» Paśla udziejničaje jon u načnoj 
pracesyi. Bazylika na ciomnaj asnoviedzi nieba 
źjaje üsia ü aśviatlenni. Udoüž hihantyčnych 
rampaü tysiačy śviečak zyjchodziać až da placu, 
zatanuüšaha ü illuminacyi. Datižezny illumina-
vany śviečkami vuž pracesyi ciahnie svaim vy-
hibastym potizam na ratininu. Malitvy. Pieśni. 
Inšym razam niejk pospal iz svaim pryjacielem, 
zabavitisia pierad cudotinaj Statujaj samotnaj 
pry adsutnaści narodu, a pry samych tolki mi-
hatlivych śviečkach u ciemry. Ručajok pluskacić 
u skalistaj hłybi siarod cišy načnoje. Lerrac (taki 
byti psetidonim jaho) ustaviti raziskranyja vočy 
ti statuju Pračystaj Dzievy. Na tle akuranaj 
śviečkami skały kidalisia ti vočy z boku aśviet-
lenyja blaskam śviečak mylicy azdarotiJenych 
kalekati. A nižej u cianiu — sudzinki z cudoti-
naju vadoju. 

Pravioti noč na samocie, potinaj zadumy na-
vukova-krytyčnaj . čym abjaśnić dzivy Lurdu? 
Što značać tut , u vabliččy žyćcia i śmierci, 
teoryi? Dla našaha žyćcia, sapratidy, nia tak 
patrebnaja navuka, jak duša i viera. Potiny 
hetkich voś dumak Lerrac zbližajecca da parohu 
bazyliki. I pryjchodzić jamu z hetych dumak 
vysnati, biasspreeny vysnati : «tak, heta byti 
cud, vialiki cud». 

Pierastupaje paroh śviatyni. Aviejvaje jaho 
atmasfera śviatła, tysiačahałosnaha śpievu j 
čarotinaj symfonii arhanaü. Dotiha, kałychała 
dy tipojvała jaho, klenčučaha z hałavoju ti 
žmieniach, henaja metampsychičnaja atmas-
fera ; až pakul iz dna dušy nia vydabyłasia 
hetaja voś malitva : 

« Dzieva Najmilejšaja, Uspamožnica pakorna 
prosiačych biazdolnikaü, uspamažy j mianie! 
Dahadvajusia — cud hety byti łaskavym adka-
zam Tvaim na maje sumnivy. J a adrazu nia 
timieü jaho dahledzieć, voś i ciapier šče sum-
nivy miarečacca. Ale ja ščyra žadaju vieryć. 
Najbolšaj metaj maich aśpiracyjati siannia — 
heta vieryć ! Až da samazabyćcia, ślepa, vieryć ! 
Hodzi dysku tavać! Hodzi k ry tykavać ! Imia 
bo Tvajo milejšaje mnie za tischodziačaje son-
ca ! Nie adpichaj źbiantežanaha hrešnika z bu-
raju ti sercy, a baroznami na čale, źniamoža-
naha pahoniaj za chimerami... Pad hłybokaj 
bo i ćviordaj zadumaj maje intellektualnaj e 
hordaści toicca, choć niahodna šče pryduša-
naje, latuciennie — najčulejšaje za tisie latu-
cienni — v i e r y ć Tabie i 1 u b i ć Ciabie, 
jak hetaja vo raśśpiavanaja bra tva z dušoju 
prostaju !» 

Niekalki tydniaü pierad śvajoju śmierciu 
(1944 ti Paryžy) jon užo adkryta Carrel (Kar-
rel), nie Lerrac, napiša : « Choču vieryć dy vieru 
ti va tisio, ü što katalickaja Subožnia (Kaścioł) 
kaža vieryć. U jejnym pasłanstvie nie znaj-
chodžu ničoha kantrastujučaha z navukovymi 
danymi ». 

Hetak vo padarožy da Lurdu ti pošukach 
ducha pačynajucca j kančajucca. 

Tamtejšyja cudy — heta tryumf Božaj usio-
mahutnaści nad francuzkim fiiazafizmam i ma-
tarjalizmam. 

Ale mo' nia hetulki zastydžajuć toj ahnos-
tycki filazafizm vysokaatitarytetnyja śvietki vu-
čonych Nobletiskaj marki, kolki taja zadzitila-
jučaj siły prastadušnaja śvietka, jakuju sama 
sabie Najśviaciejšaja Spaža vybrała na pać-
vierdžannie svaich cudotinych źjatilenniati — 
heta Bernadeta Subiru, siannia tižo kananiza-
vanaja. 

U Lurdzkim Muzei pierachotivajucca až ča-
tyry jejnyja apisanni cudotinych žjatilenniaü. 
Voś volny pierakład adnaho ź ich (hl. Michel de 
Saint-Pierre — « Bernadette e Lourdes », Image 
Books — New York 1955, p . 251-254). 

Palicyjnamu kamisaru Jacome (Žakome) dy 
dziaržatinamu prakuroru Dutour (Diuturu) ča-
tyrnaccacihadovaja dziatičynka apisała bača-
nyja źjaülenni voś hetak : 

« Pieršy raz ja była la Hroty (Massabielskaj) 
ź dźviama inšymi dziaüčatami, kab naźbirać 
paliva (chruścia). J ak dajšli my da mlina, dyk 
ja prasiła dziaüčat pajści pahladzieć, jak mli-
navy stavok ulivajecca ti reeku Gave. J a n y 
zhadzilisia i my padalisia da staüka, dajcho-
dziačy da Hroty. Dalej uhoru my nie mahli 
jści. Maje tavaryški papieraskakali jakraz na-
proci Hroty cieraz stavok, a mianie adnu paki-
nuli na pracitinym bierazie. J a prasiła ich, kab 
pamahli mnie kinuć u vodu paru kamiennieti, 
bo ja nie chacieła razzuvacca, a maniłasia pa 
kamienniach pieraskočyć (kab nie mačyć noh, 
bo była chvora na astmu). Ale jany nie pasłu-
chali. Tady, jakraz naproci Hroty ja stała raz-
zuvacca. I tolki pačała ściahać z nahi pier-
šuju pančochu, jak čuju źniačetiku mocny šum 
vietru. Hladžu ździtilenaja navokał — usie 
drevy stajać spakojna, nia chistajucca. J a davaj 
dalej razzuvacca. Ale chutka čuju znoti taki 
samy šum. J a padniała vočy, hlanuła ü bok 
Hroty j baču — staić Spaža, üsia ü bieli! J a 
spałochałasia. Dumała — heta niejkaja zdan. 
Praciraju svaje vočy. Ničoha nie pamahaje : 
i dalej baču henuju źjavu. Tady ja vyniała z 
kišeni moj ružaniec i chacieła pierachryścicca. 
Dy nie mahła. Naviet nia tizdužała padniać 
ruki da čała. Mianie praniaü jašče bolšy strach. 
Tady Spaža taja tiziała svoj ružaniec, što źvisati 
u Jaje z ruki, j pierachryściłasia. Paprabavała 
j ja šče raz i tym razam mnie tidałosia zrabić 
na sabie znak kryža. U toj samaj chvilinie pra-
pati uvieś moj strach. J a uklenčyła i ü prysut-
naści Spažy adhavaryła ceły ružaniec. Paśla 
hetaha Spaža dała mnie znak ,kab ja padyjšła 
k Jo j . J a adnak nie advažyłasia. Spaža tady 
źnikła. J a chucienka skinuła j druhuju pan-
čochu dy pierabryła stavok pierad samaju Hro-
taju. Paźniej my pačali źbiracca dadomu («my» 
znača Bernadeta, jejnaja siastra Maryja, i 
tavaryška Janna Abadi). 

Heta było pieršaje źjatilennie ü čaćvier, 11 
lutaha 1858 

Druhoje źjaülennie bačyła ja nastupnaje nia-
dzieli. Tady ja vybrałasia na miesca zjavy ź nie-
kalkimi inšymi tavaryškami. Üziaüšy z saboju 
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plašačku śvianconaje vady, my pajšli da Hroty. 
I jak pryjšli na samaje miesca, üziali ü ruki 
ružancy, paklenčyli j začali malicca. Ledź ja 
dakončyla pieršuju tajničku, jak, naraz, baču 
tuju samuju Spažu. Ja začała krapić Jaje śvia-
toju vadoju pryhavarvajučy, kali Jana ad Boha, 
to chaj źblizicca, a kali ad dźjabła, to chaj adstu-
picca (hetak navučyła jaje adna staršaja tava-
ryška). Adyž Jana tolki stała umilacca da mia-
nie j krychu nachiliłasia. Čym-bolej ja krapiła 
Jaje, tym-milej Jana üśmiachałasia da mianie. 
Skončytišy ružaniec, my viarnulisia damoü. 
Heta była druhaja źjava (14.2.1858). 

Treciaje źjatilennie adbyłosia nastupnaha 
čaćviarha (18.2.) Tady ja była tam u tavaryść-
vie. darosłych ludziej. Jany paradzili mnie tiziać 
iz saboju papieru j čarniła dy paprasić Spažu 
napisać usio, što jana mieła mnie pierakazač. 
Ja tak i zrabiła. Ale Spaža tolki tiśmiachnuła-
sia j skazała, — nie kaniečnie pisać toje, što 
Jana mnie mieła skazać. Jana tolki prasiła 
mianie, kab ja pryjchodziła da Hroty praz piat-
naccać dzion. Jana taksama skazała mnie, pa-
prasić śviatara zbudavać kaplicu na tym miescy. 

Padčas adnaho źjaülennia Spaža skazała 
mnie napicca z krynicy vady, vymyć tvar dy 
malicca za hrešnych (25.2.57 vypłyła krynička 
z taho miesca, dzie jana 
vyhrabła jamačku na za- r*\ 
had Ispažy), kazała takža fj 
jeści travu nadkryničnuju, fŭ% 
sama nia viedaju čamu. In-
šym razam Jana abjaviła 
mnie try rečy, jakija mušu 1 
ja zachavać u tajnicy. Spa- j 
ža takža skazała mnie, što 
nie abiecyvaje mnie ščaścia 
na hetym śviecie, tolki až 
na druhim. 

Kali była tižo treci raz 
u (abata) parocha, kab 
skazać jamu žadannie Spažy zbudavać la Hroty 
kaplicu, jon tolki üstaviü vočy ti mianie dy 
tak niapryvietnym hołasam zapytati : « Što-ž 
tam za Spaža?». Ja adkazała — nia viedaju. 
Tady paroch skazati mnie zapytać Spažu Jejna-
ha imia dy paviedamic jaho. 

Nazatitra ja paśpiašyła da Hroty j admoviła 

Bernadeta ü hrobie 

tam ružaniec. Ad imia parocha ja spytała 
Spažu, jak Jaje imia. Jana iznoti tolki üśmiach-
nułasia. Ja heta skazała parochu, a jon kaža, 
što i jon ź mianie śmiajecca dy što lepš bu-
dzie, kali pakinu tudy chadzić. Ale ja nie mahła 
sutrymacca j chadziła da Hroty praz piatnac-
cać dzion. Za kožnym razam ja pytałasia 
Spažy pra Jejnaje imia. Heta tisio adnak vykli-
kała na abliččy Spažy tolki umilennie. Na piat-
nacca.tym dni (25.3.1858), dyk ja üžo pytałasia 
trojčy i za čaćviortym tolki razam Spaža mnie 
adkazała, što Jana Biaźvinnaje ZačaŁcie. Ab 
hetym ja adrazu paviedamiła parocha. Jon da-
pytvatisia, ci ja peünaja hetaha. Ja adkazała, 
što tak, bo ja paütarała Jejnaje imia padčas 
usiaje darohi dadomu, kab anno nie zabycca ». 

Voś tak prastadušna j niavinna apisvaje Śv. 
Bernadeta ahladanyja źjaülenni Maci Božaj. 
Heta adno iz karaciejšych apisanniati, ale praü-
dzivaściu svajoju jano nia roznicca ad druhich. 
U ščyraść jaho nia možna sumniavacca, kali 
dziaüčynka vyznannia svajho nie źmianiła, 
nia hledziačy na pieršapačatny supraciti i na-
pamin baćkoti, strohija vypyty i pahrozu cyvil-
nych uładati dy cieraźmiernuju aściarožnaść 
duchoünych uładaü, što ustanavili adumysło-
vuju Kamisiju, jakaja až 4 hody daśledžvała 

hetu spravu, pakul zade-
kretavała (1862) ab praü-
dzivaj cudotinaści źjaülen-
niati. Padobnyja Kamisii 
c y v i l n y j a j duchoünyja 
spraüdžajući ciapier uściaž 
paütarajučyjasia cudy, što 
pryciahajuć da hetaha 
miesca užo miljony (sio-
leta spadz. 8 miljon.) pial-
hrymaü, a miž imi tysiačy 
chvorych, pamima taho, što 
nie kažny ź ich udastojva-
jecca łaski cudotinaha vy-

zdaraülenniaa, tolki paciechi duchovaj. Napłyvu 
pabožnych masaü da Lurdu nielha vytłumačyć 
tolki svajho rodu utylitaryzmam, nieparatinalna 
bolšaja kolkaść naviednikati šukaje tam nie 
fizyčnaha azdaratilennia cudotinaj vadoju, ale 
taho inšaha, što ušlachotnivaje ciarpiennie j 
abiaśpiečvaje žyćcio viečnaje. 

Raskazvajuć z apošniaj sutśvietnaj vajny, 
jak adzin niamiecki vajar ciažka ranieny ti 
hołati straciü pamiać : zabyü naviet jak zaviec-
ca j adkul rodam. Nie zabyü tolki adnaho — 
svajej rodnaj matki, fotozdymku jakaje mocna 
ściskajučy ü zakrepłaj rucce nie chacieü addać 
aperujučamu jaho lekaru, paütarajučy: «meine 
Mutter ! meine Mutter !» 

A ciž zabudzie chryścijanskaja duša, kantu-
žanaja biazbožnickim praśledam materjalizmu, 
svaju Najśviaciejšuju Matku Apiakunku j Pa-
ciašycielku, danuju joj ad Boha dla asałody 
horkaj doli ? Ci zabudzie jaje chryscijanski 
śviet u sianniašniaj krutoj sytuacyi ? Jakža 
dobraja nahoda pamiatać ab Joj ciapier voś 
padčas Jubileju i malić cudoünaj pomačy ? T. 

Esa= 

Słuchajcie biełaruskich, značna pasilenych, radyjapieradačaü z Vatykanu kažnaha 
paniadziełku, sierady i syboty ü h. 18 siaredn. eurapejskaha času, a ü h. 20-taj na 

Biełarusi — na karot. chv. 19,84; 25,6*7; 31,10; i na siaredn. 196. 

ParučajemlDarahim našym Čytačam balučuju patrebu idejnaj dy finansavaj padtrymki 
naśaj časopisi, sto zmahajecca z śmiarotnymi trudnaściami. Redakcyja 
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KRYGHU AB ROLI JE 
V. Karasievič 

III 
« Revalucyjny » ferment biełaruskaha ba-

jarstva ü zmahaiini za svaje pryvilei — 
hałoünaja pryčyna zvarotu ü kirunku pol-
skaj šlachty i palanizacyi. 

Kab zrazumieć lepš składany praces prani-
karinia polskich upłyvati na Biełaruś u kancy 
16 st. nieabchodna kinuć vokam na papiarednija 
časy, jakija spryjali raźvićciu hetaha pracesu. 
Vialikaje Kniastva Litotiskaje (Biełaruskaje), jak 
sucelnaja dziaržava, patistała na praciahu 13 st., 
pačynajučy ad baćki Miendaühavaha — Ryn-
holda, a kančajučy na papiaredniku Hiedymina 
Vicieniu. Vyrasła jano nie prypadkova, ale ti 
vyniku zmaharinia šmatlikich drobnych kniastvati 
Zachodniaj Biełarusi (Horadzienskaha, Vilenskaha 
Trockaha, Kiejdanatiskaha etc), jakija ahulna 
nazyvalisia Lićvoj, u pieršuju čarhu z Kryžakami 
— niamieckim ordenam, što tisialiüsia ü Prusy 
dy z Livonskim ordenam u basejnie Dźviny. 

Niamiecki nastup na Litvu, da jakoj dałučyłasia 
adyšotišaja pruskaja j jaćviaskaja volnica (va-
jenščyna) vyklikati ahulnuju mabilizacyju tisich 
zbrojnych siłati dy spryčyniüsia da titvarerinia 
hałotinaha adzinaha vajennaha kamandavarinia 
— pravadyra (Dusburg III , cap. 34, 160,222 
etc nazyvaje—dux et capitaneus), jaki vajennuju 
tiładu vykarystati dziela zarhanizavarinia sta-
łaha dziaržatinaha arhanizmu ź Vialikim knia-
ziam na čale. Hetkim zdajecca byŭ baćka Mien-
datiha Rynhold, ab jakim niamieckaja vierša-
vanaja chronika piša, što hetkaj mahutnaści 
kniazia nia było ti Lićvie (L. Meyer, Livl. Reim-
chronik 146). Vielmi mahčyma, što Rynhold za-
macavaü za saboj uładu ti časie vialikich pacho-
dati za Dźvinu ti liłyb Notiharadzkaj, Cvierskaj, 
Smalenskaj i Maskoüskaj ziemlati miž 1220 a 
1235 hh. Adčuli tady litotiskuju siłu j niamieckija 
rycary ti Livonii, siłu, ab jakoj letapis pisaü : 
«ratj vielika zieło, jaka že nie była ot načała 
miru» (I Novg.). 

Krychu raniej (1219) u časie padpisvarinia 
mirnaj uhody miž Litvoj i Halicka-Vałynskimi 
kniaziami pravadyrom Litvy vystupati Žyvinbud, 
a Doünsprunh i jahony brat Miendaüh byli ü 
liku inšych dvaccaci litoüskich kniazioti — sia-
broü Vajennaj Rady. 

Dobra viedamy historyi Miendatih mieü pa-
drychtavany vajennymi pachodami i udačami 
adpaviedny hrunt, kab stacca Vialikim Kniaziam 
Litvy, abo litoüskim karalom, jak jaho nazyvaje 
Livonskaja chronika. Rost jahonaj ułady, zda-
jecca, pačatisia paśla słaünaj pieramohi ü 1245 
h. nad Livonskim ordenam abjednanymi siłami. 
U 1252 h. jon stanovicca vajennym pravadyrom 
Prusati i Jaćviezi. Voś-ža pry dapamozie hetkaj 
mahutnaj siły pajšoü jon da adzinaiiladztva. Ad 
hetaha uźnik pieršy kanflikt z udzielnymi kniaziami 
Taticiviłam Połackim, Erdziviłam Druckim, Vi-
kantam Viciebskim dy inšymi kniziami, tak pa-
čałasia baraćba za centrahmju tiładu Vialikaha 
Kniazia, łamarinie staroha paradku i abarona 
« Staryny ». 

Nia budziem uvachodzić u drobiezi hetaj 
baraćby, kab lišnia nie addalacca ad našaj temy, 

U I T A Ü NA B I E L A R U S I 
padkreślim tolki najvažniejšaje : łomka starych 
kniastvaü i starych paradkati vyklikała pry pad-
trymcy susiednich zacikatilenych našaj teryto-
ryjaj narodati burnyja pieravaroty až da časoü 
Trojdena (1269-1282). U zmaharini hinuti adzin 
vialiki kniaź — pretendent na absalutnuju tiładu, 
a jaho miesca zajmati inšy z toj-ža samaj idea-
lohijaj. U kancy vytvaryüsia taki paradak : Via-
liki Kniaź ličyüsia haspadarom usiaje zdabytaje 
prastory z tym, što üdzielnyja kniazi zatrymali 
svaju aütanomiju na svajoj raniejšaj prastory 
dy tivachodzili ti skład Rady Vialikaha Kniazia. 
Usio inšaje bajarstva, jakoje było na słužbie Via-
likaha Kniazia, jak jahonaje sobskaje vojska, 
było padparadkavanaje vyklučna jamu zhodna 
z vajennaj arhaniza-yjaj i dyscyplinaj, heta 
značyć, što naviet pryvatnaja svaboda, žanims-
tva, dziejnaść etc.była tizaležniana ad Vialikaha 
Kniazia. Jon byti ich sudzioj, haspadarom, ułaś-
nikam ziamli, na jakoj jany siadzieli i z tytułu 
jakoj vykonvali roznyja vajskovyja i dziaržatinyja 
pavinnaści. Aprača bajarstva ułasnaściu Viali-
kaha Kniazia, jak haspadara, ličyłasia usia 
inšaja ziamla, zajmanaja sialanstvam i čeladziaj 
niavolnaj (vaj enna-pałonnymi). 

Asnatinyja vajennyja siły Vialikaha Kniazia 
asadžanyja byli na ziamli z abaviazkam vajen-
naj słužby tizdoüž , ahrožanaha biełaruskaha pa-
hraničča z Polščaj, Niamieckim ordenam u Pru-
sach, u Livonii dy urešcie na pahraniččyz Rus-
kimi Vałynskimi ziemlami, inakš kažučy: na 
Padlaśsi, u Horadzienščynie, Bieraściejščynie, Tro-
katiščynie, Vilenščynie, Navahradčynie i na Pa-
leśsi. Z ich najbolšaje zhuščennie prypadaje na 
Padlaśsie, Trockaje kniastva, Vilenskaje. Pavodla 
popisu vojska z 1528 h. na Padlaśsi naličvałasia 
bajarskich dymati (siadzibaü) — 2,300 ; u Troc-
kim vajavodztvie — 2,450; u Vilenskim — 
2,000 ; na Paleśsi — 450 dy va tisioj uschodniaj 
Biełarusi — 2,250. U hetyja liki nie tivachodziać 
Tatary, jakija byli taksama na słužbie Vialikaha 
Kniazia dy bajarstva ziemlaü zachoplenych u 
tym časie (16 viek) Maskvoj. 

Užo hetyja liki vialikakniaziatiskaha bajarstva 
i miesca jaho kancentracyi pamahajuć nam zra-
zumieć, čamu zachodniaja Biełaruś abo tak zv. 
ułaścivaja Litva była punktam ciažkaści V.K.L., 
čamu jana adyhrała viadučuju rolu va usioj 
historyi Biełarusi časoti V.K.L. 

Hiedymin (1315-1341) pry dapamozie zamaco-
vanaha vajennaha atitarytetu Litvy (Biełarusi) 
jahonymi papiarednikami Trojdenam, Lutuvaram 
i Vicieniam moh aprača zbrojnaj siły vykarystać 
i matrymonijalnuju palityku, kab dałučyć da 
Biełarusi ziemli üdzielnych kniazioti, a staryja 
kniazioüskija dynastyi padmianić svajoj, viedama, 
a razam z hetym ustanavić i vajoskovuju kan-
trolu na zaniatych ziemlach. Sladami Hiedymina 
išoü Alhierd (1345-1377). 

Chto vałodaü adnak ziemlami, dzie była vajen-
naja kancentracyja, heta značyć Trockim i Vi-
lenskim kniastvami, toj moh być haspadarom 
pałažerinia. Ale abaviazki bajarskija nia byli 
lohkimi. Ciažkija i bieskaniečynja vojny, aba-
ronnyja słužby i daniny z karystanaj ziamli 
vyklikali niezdavalennie bajarstva i jahony su-
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praciti voli panujučaha. Tamu Vialiki Kniaź 
byti uzaležnieny ad svajho vojska imusicü da-
vać jamu novyja vyhody. U raniejšym peryjadzie 
biespierapynnych vojnaü i vajennych pachodaü 
bajarstva žyło z rabunku na čužoj terytoryi i 
hetym było zadavolena. Kali adnak stabilizava-
łasia žyćcio ti kancy 14 st. nieabchodnyja byli 
tižo reformy panujučaha ładu. 

U hetym časie my i bačym pieršy kanflikt 
miž bajarstvam z danaho boku, a s tarymparad-
kam z druhoha. My majem na dumcy kanf-
likt Kiejstuta i Vitatita z Jahajłam dy Skirhajłam. 
Viedama, ambitny Jahajła pry dapamozie svajho 
brata Skirhajły imknuüsia da pieraniaćcia usiaje 
tiłady V.K.L. u svaje ruki. Nia u hetym adnak 
sprava. Sprava ti tym što jon, abiacaüšy palohku 
bajarstvu (zrazumieła, jakoje było na słužbie 
viahkaha kniazia — haspadara), a taksama Vi-
lenskamu miaščanstvu (a hetym samym i inšamu) 
ab uviadzierini mahdeburskaha prava, znajšoü 
vydatnuju padtrymku ti nazvanym bajarstvie 
i miaščanstvie u pieraniaćci tiłady dy adchüerini 
Kiejstuta i Vitatita. 

Bajarstvu zdavałasia być vyhadniejšaj prah-
rama Jahajły — uvajści ti ciesny sajuz z Pol-
ščaj i hetym sposabam ablehčyć svaje pavinnaści 
adnosna dziaržavy dy karystacca pryvilejami 
polskaha rycarstva, čymsia palityka Kiejstuta — 
viaści zmahannie na tisie baki, jak heta było 
za Hiedymina j Alhierda, biaz nijakich, mah-
čyma, kankretnych abiacanniati. Zrazumieti heta, 
vidać, Vitatit, bo paśla 1382 h. stati šukać pa-
razumleiinia z Jahajłam i pahadžacca z jahonaj 
vunijnaj palitykaj. 

Abiacannie svajo bajarstvu i miaščanstvu Ja-
hajła, jak byccam, datrymati, vydaüšy armigeris 
sive bojaris (značyć radavomu bajarstvu, nie 
kniaziom) dy suprać pravasłaünaha možnaüładz-
tva hramatu u 1387 h. U hetaj hramacie « pry-
niaüšym katalickuju vieru » bajaram dy ich pa-
tomkam davałasia prava zakładać z usimi üłaści-
vaściami sobskaści « zamki, vołaści, vioski, damy » 
na padobu polskaj šlachty. Dalej svabodu u 
vydavanni zamuž «dačok i tinučak, žančynaü 
i tidovaü », volnaść ad ciahłych rabotati na ka-
ryść haspadara, za vyklučeiiniem pabudovy no-
vaha zamku ci jaho napravy. Uvodziłasia taksama 
niekatory administracyjny padzieł (kaštalanii) i 
sudaünictva na polski ład. (Działynski, Zbior 
praw lit., 51). Miž 1387 a 1400 hh. atrymali 
mahdeburskaje p rava : Vilnia, Kotinia, Horadnia 
i Bieraście, znoü harady « üłaścivaj Litvy » abo 
Zachodniaj Biełarusi — apory tiłady Vialikaha 
Kniazia. 

Adnak u hetym pryvilei vyklučerinie pravas-
łatinaha elementu, jaki tvaryü absalutnuju balšj'-
niu bajarstva, a taksama upryvilejavannie tolki 
katalickaha miaščanstva svabodami mahdebur-
skaha prava z adnaho boku, a pazbaülerinie Litvy 
(Biełarusi) na asnovie Kreüskaj umovy (1385) 
usiakaj samastojnaści z novymi ciažkimi zabavia-
zaiiniami z druhoha, nie mahli zaspakoić ani 
bajarstva, ani kniazioü i mahnataü. Vykarystaü 
heta umieła Vitatit, pradstatilajučy tisie nieda-
rečnaści vunii z Polščaj dy spravu, žadanaj 
daniny Jadvizie jak polskaj karalevie. Dajšło 
da vajny z Polščaj, u jakoj Jahajła moh apiercisia 
tolki na polskija siły, u toj čas Vitaüt mieü jpoti-

nuju padtrymku tak bajarstva, jak i kniazioti 
(Monumenta Poloniae historica II, 1872, 719). 
Paśla čatyrochhadovaha bieznadziepmha zma-
harinia Jahajła prymušany byü zrabić ź Vi-
tatitam uhodu ti Vostravie (1392), na asnovie 
jakoj Vitatit atrymati nia tolki baćkatiski udzieł 
z Trokami, ale pryznavatisia « namieśnikam zia-
miel Litotiskich i Ruskich» (Cod. espist. Vit. 
1029). 

Jak razumny palityk Vitatit nie pajšoü šla-
chom Jahajły, heta jość nie šukaü apory u źbia-
dniełym bajarstvie i miaščanstvie, supraćstati-
lajučy jaho kniaziom, mahnatam i naahuł pra-
vasłatinym. Jon, Vitatit, vysunuti novuju pra-
hramu i novy hramadzka-palityčny ład u V.K.L. 
Sutnaść hetaha ładu zaklučałasia ti tym, što 
jon vykarystati viernaje sabie bajarstva da 
likvidacyi udzielnych kniastvaü i absady ich 
svaimi zastavami z šmatlikaj administracyjaj. 
Takim čynam pierad bajarstvam raščynilisia 
šyroka dźviery palityčnaj karjery nie z faktu 
svajho naradžennia, jak heta było ti dačynienni 
da kniazioti, ale za viernuju słužbu haspadaru. 
Tak paüstała instytucyja panoti, namieśnikati, 
starastati, kaštalanati etc, jakija za «vysłuhi» 
atrymotivali nadarini « u votčynu », « da žyvota » 
(daśmiertna), abo najčaściej» da voli haspadarskaj» 
— da adklikannia. Arhanizavaü taksama na 
ład niamiecki (kryžacki), dziaržatinuju haspa-
darku, haspadarskija dvary, a ciahłyja i padat-
kovyja abaviazki z ziamli byli akreślenyja ti 
vyhladzie «słužby» Adnačasna Vitaüt za va-
jennuju słužbu vyzvaliti ad ciahłaje słužby šmat-
likaje sialanstva, zabaviazvujučy jaho da va-
jennaj pavinnaści (Lubavskij, Sejm, 432, 433, 
540) dy uvioü u Radu V.K.L. na pieršaje miesca 
panoti, prałatati, kniazioü dy inšy słužyły ele-
ment. 

Vialikija dziaržatinyja plany razhromu tatars-
kaj niebiaśpieki i Maskoüščyny byli, jak vie-
dama, paraližovanyja strašnaj niatidačaj pad 
Vorskłaj (1399), i Vitaütu pryšłosia znoti ličycca 
z vunijnymi polskimi naciskami dy palitykaj 
uzvyšerinia katalictva ti V.K.L. Pad Vorskłajsmat 
zhinuła biełaruskaha bajarstva i kniazioti, i treba 
było nanava mantavać mahnackuju vierchavinu. 
Tak u Haradelskaj hramacie (1413) uzvyšajecca 
nia uvieś katalicki element, ale tolki tyja rody, 
jakija atrymali polskija herby. Takim čynam 
vytvaryłasia fetidalnaja słužyłaja klasa panoü, 
nadzielenych ahramadnymi majontkami, jakija 
vysunulisia pierad kniaziami i pieraniali za pasia-
rednictvam instytucyi Panoü-Rady kiraünictva 
i kantrolu pobač Vialikaha kniazia — Haspadara 
dziaržatinych spravaü V.K.L. Ciapier pačynajecca 
antahanizm miž radavym bajarstvam, a upryvi-
lovanaj biełaruskaj arystakracyjaj. Biełaruskaja 
arystakracyja staić za utrymarinie niezaležnaści 
V.K.L., radavoje bajarstva — za vuniju z Pol-
ščaj i zratinarinie u pravoch z polskaj šlachtaj. 
Kanflikt hety vyrazitisia ü vielmi vostraj chvor-
mie zaraz paśla śmierci Vitaüta. Pajmienna zje-
chaüšajasia nakaranacyjnuju tiračystaść Vitaüta 
ü Vilniu (1430) pany, kniazi i znatniejšyja ba-
jary, aburanyja na Palakaü za pierachaplerinie 
vysłanaj niamieckim imperataram Žyhimontam 
karony, praznačanaj Vitaütu, dy na viestku ab 
jahonaj śmierci — vybrali Vialiklm Kniaziam 
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Svidryhajłu biez parazumlerinia z Palakami i 
suprać Haradelskaj hramaty. 

Palaki tady zachapili Padolle Chołmščynu 
i častku Bieraściejščyny, potym pačali vajnu 
ź V.K.L., jakaja ciahnułasia da vosieni 1430 h. 
Nia mohučy adnak zbrojnaj siłaj nakinuć sva-
joj voli, jany pieršy raz vykarystali radavoje 
niezdavolenaje bajarstva zachodniaj Biełarusi: 
Vilenščyny, Trokatiščyny, Kovienščyny, Hora-
dzienščyny dy Žamojdzi. Vysłany tady byti da 
Siamiona Halšanskaha sieradzki kaštalan Za-
remba dziela naładžarinia pieravarotu ü Lićvie, 
jaki i byti naładžany 31 žnitinia 1432 h., Svidry-
hajła tady musieü uciakać u Połacak, a uładu 
Vialikaha Kniazia ü Zachodniaj Biełarusi piera-
niati Žyhimont, syn Kiejstuta. Raspačaüšajasia 
tady baraćba ciahnułasia 8 hadoü až da śmierci 
Žyhimonta (1440). Pa staranie Žyhimonta, jak 
kaža letapis Bychaüca, stała radavoje bajarstva, 
a naviet sialenstva, pa staranie Svidryhajły — 
arystakracyja. Žyhimont svaim pryvilejamzi434 
h., u jakim raüniati pravasłaünaje bajarstva ü 
karystarini z pryvilejati 1413 h. naratinie z kata-
likami, zabiaśpiečvaü asabovuju niatykalnaść 
kožnaha čałavieka na pedabienstva polskaj juryz-
dykcyi, dy zvalniaü sialanstva ad dziakła (padat-
ku ü natury) na karyść Haspadara — piera-
chiliti baraćbu na svoj bok, tak što usia Biełaruś 
apynułasia va tiładarini Žyhimonta, a Śvidry-
hajła ütrymoüvatisia na ukrainskich ziemlach. 

Vunija z Polščaj z 1432 h. adnak nie utryma-
łasia. Biełaruskaja arystakracyja z Haštaltam na 
čale vysoüvaje novuju prapanovu radavomu ba-
jarstvu, sialanstvu i « čornym ludziom » u mies-
tach pajmienna bolšyja pryvilei. Hetak byü pra-
viedzieny Haštaltam pieravarot, zabity Žyhi-
mont, a na kniaziatiski pasad paklikany Kazimier, 
syn Jahajły. Jon i padpisati čarhovy pryvilej 
1447 h. u jakim ustanaülałasia jatiny sud na 
usiakich prastupnikaü, adchüennie kalektytinaj 
adkaznaści, prava vyjezdu u pryjaznyja krainy, 
paćvierdžannie nadariniaü usich papiarednich knia 
zioü, volnaje prava žanimstva, zvalniennie sia-
lanstva ad dziakła i niekatoryja inšyja volnaści, 
pavodla polskich uzorati «juxta consuetudinem 
in Regno Poloniae ». 

Jak bačym, u Biełarusi (Lićvie) ad Jahajły 
raźvivajecca praces demakratyzacyi, vychadu 
na pavierchniu palityčnaha žyćcia bajarstva — 
žaünierstva, praces vyzvalećnia ad staroj žaü-
nierskaj dyscypliny da potinapratinaj hramadzkaj 
adzinki, praces adstały na hadoti 50, ci bolš ad 
projdzienaha polskaj šlachtaj, padobna, jak jon 
byti adstały ti Polščy ti paratinarini z zachod-
nimi narodami. Hetkiž spoźnieny praces pieražy-
vała i biełaruskaje, miaščanstva ü svaich imk-
nieriniach da niezaležnaści. Uzory polskija, nieary-
hinalnyja, taksama strašenna spoźnienyja ti pa-
ratinarini da Zachadu — adnak byli ideałam 
blizkim, susiednim, tak bajarstvu, jak i miaščans-
tvu. Ciaha da zraünarinia voś z hetym, chaj sa-
bie taksama adstałym polskim zachadam, utva-
rała i zamacoüvała vunijnuju idealohiju, stva-
rała spryjalny psychalahičny i filazafičny hrunt da 
źlićcia ź im, heta i jość hałoünaja pradumova 
palanizacyi. ia było-b hetaj hramadzka-palityč-
naj i psychala čnaj padkładki, nia było-b ciahi 
da zachodnich prahresyünych uzoraü, viedama, 
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nie mahło-b być movy ab kulturnaj palanizacyi. 
Bo-ž denacyjanalizacyja zaklučajecca nie ti mo-
vie, nie ti pierajmarini čužoj duchovaj i mate-
ryjalnaj kultury, ale ti pierajmarini čužoj idea-
lohii, u hublarini svajoj apryčonaści, svajoj su-
verennaści, svajoj nacyjanalnaj idealohii. 

Jakoje stanovišča i jakuju rolu adyhryvaü u 
hetym pracesie katalicki Kaścioł u Biełarusi, pad 
adrysam jakoha pidajuć abvinavačarini? 

Jakraz pracitinaje. Katalicki Kaścioł u Biełarusi 
asabliva za časoü Kazimiera (1447-1492), kali 
Pany-Rada i Urad V.K.L. (piaredniaja łavica) 
pad pravadnictvam Hašt lda kiravali amal sa-
mastojna dziaržavaj, zajmaje pieršaje miesca ü 
radoch antyvunijnaj, niezaležnickaj idealohii 
biełaruskaj arystakracyi. Katalickija biskupy, 
Vilenski, Miednicki, Ł,ucki, Kijeüski zajmali piera-
davyja miescy ti Radzie V.K.L. a pieršy uvacho-
dziti u skład tajnaj dziaržaünaj Rady (biskup 
Vilenski, vajavoda i kaštalan Vilenski, vajavoda 
i kaštalan Trocki). 

Katalicki Kaścioł sto hadoü paźniej, heta jość 
u pałavinie 16 st. naličvati usiaho va tisioj Bie-
łarusi i Žamojci kala 300 parachvijati (A. Brue-
ckner, Dzieje kultury polskiej, II, 371), viedama 
ü 15 st. byti jašče likova słabiejšy, ale karystatisia 
šmatlikimi pryvilejami i bahatymi nadariniami, 
volnymi ad dziaržatinych i vajennuch pavin-
naściaü. Ničola dziünaha, što ü časie refarmacyi 
radavoje bajarstva i miaščanstva abrušycca na 
stanovišča katalickaha Kaścioła, chočučy nia 
tolki pažyvicca jahonymi uładariniami, ale i sa-
pchnuć jaho z płoščy dziaržaünych pryvilejati. 

Takim čynam hutarka ab palanizacyjnaj roli 
katalickaha Kaścioła u abhavarvanym peryja-
dzie nia maje nijakaha abhruntavarinia i jość 
złaślivaj vydumkaj jahonych vorahati. Chaj bu-
duć ilustracyjaj skazanaha słovy polskaha daś-
lednika dr. Fryd. Papee (Polska i Litwa naprze-
łomie wiekow średnich, Krakati 1904, 19) : 

«Za czasow Jagiełły i Witolda, w owym 
pierszym podźwigu katolicyzmu na Litwie, 
powstało tyle kościołow, ile ich wykazać 
nie moźe ani długie panowanie Kazimierza 
Jagielloriczyka, ani nast^pne czasy až po wiek 
XVII. A przecieź od połowy XV w. juź nie-
tylko ksi^ź^ta z rodu panuj^cego, ale takže 
moźnowładztwo litewskie podejmuje zakła-
danie kościołow. Czem przeto wytłomaczyć 
sobie mniej oźywiony rozwoj? Chyba bra-
kiem ksi^źy wśrod Litwinow, ktćrzy daw-
niej znosili przybytek od zachodu, a teraz 
mu juź stawiaH trudności. 

Maĵ .c tym wzgl^dem źwi^zane r^ce w 
powi^kszeniu duchowienstwa świeckiego, 
zwrocił si^ krol do innych środkow— powi^k-
szył znakomicie duchowienstwo zakonne. Za-
sługq. to jest Kazimierza Jagielloriczyka, že 
wprowadził na Litw^ świeźo naowczas pow-
stały, pełen siły religijnej i nader popularny, 
zakon Bernardynow. Właśnie dlatego, že 
była to novella plantatio, zasada wyl^cz-
ności litewskiej nie mogła być tutaj stoso-
wan^.. Oczywiście tylko do czasu — bo skoro 
tylko zakon zapuścił na ziemi litewskiej sil-
niejsze korzenie, Litwini i na tem polu do-
prowadzili za Zygmunta I (Starego) do-
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odr^bności i usuni^cia ksieźy polskiego po-
chodzenia ». 

Ab dziaržatinych zabaronach duchoünym čužyn-
cam zajmać jakoje-niebudź stanowišča ti V.K.L. 
havoryć hramata Kazimiera z 1447 i 1457 hh.: 

«Katoraja ž to cerkva hałotinaja, zbor-
naja, klaštarnaja iž by pusta była, a pas-
tyra nie dzieržała, katoraje ž padanje k 
nam i k našym namieśtnikam pryhadziłasiab 
tahdy im s potinaha prava, nie innoha, a 
luba nie inych, pastyra, a lubo pastyrati 
davaci majem, nižli vielikaho kniastva na-
šaho Litotiskaha, pryrodženaho, aź dostoj-
nymi abyčajemi najdzien budzieć» (Mate-
ryjały da hist. Biełarusi I, 218). 

Ab paźniejšych zabaronach hl. Lit. Statuty, 1, 2, 3. 

V i e r u č y j a d z i e c i — v i e r u č a j a 
m o ł a d ź. 

Kalib papała heta časopiś u ruki takomu ma-
ładomu čałavieku, jaki z svajoju vieraj pieražyti 
užo karablakrušennie, prašu tolki ab adno : chaj 
jon zusim spakojna padumaje, što jon z svajoju 
vieraj straciti, a što zdabyti ź niavieraj. 

Nahadaj tolki sabie, Miły Junače, tyja časy, 
kali ty byti małym miłym chłopcam z žyvoju 
vieraj. Ciapier ty nie patrabuješ bajacca! J a 
statilu ciabie 7-8 letniaha chłapčuka kala tvajho 
ciapierašniaha «ja» 18-20 letniaha. Kamičnaje 
spatkannie! Hety łupaty mały chłapčuk u pa-
miatym harnitury pahladaje na ciabie, musku-
listaha junaka z vysiadajučaj barodkaj, niaśmieła. 
Hety małyš byti kaliś taboju. I jaki ščaślivy ty 
byü tahdy! 

Pryhadaj sabie tolki... Ranicaj budziüsia ty 
zosnu i pačynati svajoju niavinnaju dušoju ran-
nija paciery : Ü Imia Ajca, i Syna, i Ducha Svia-
toha... I jak viesieła prajchodziti tabie dzieri! 
A uviečary, zhavaryüšy ščyruju dziciačuju ma-
litvu dy pacałavatišy baćkoü, jak ty smačna 
spati z sałodkaj na hubach uśmieškaj... Padumaj, 
jak ty ščaślivy byti tady!.. . 

Ale paśla... 
Paśla paniuchati ty niejkaj knižki, ci mo 

pieravioü hutarku z adnym lohkadumnym ta-
varyšam, biazbožnym uzhadavaticam, abo, niama 
viedama čamu, zdaüsia ty raptam na svoj « daś-
pieły» rozum, pytajučy siabie: «Niaüžo tak 
usio jość u rečaistaści, jak ja vieru? Ci pratida 
tisio toje, ti što ja vieru, ci heta fakt? ». 

Spieršku vyjaülałasia sumlitinaść niaśmieła; 
ty prahaniaü jaje pałachliva z dumki! Daremna! 
Nachabna viartałasia! Treba tisio vyjaśnić! 

Kožnaja, bač, stupieii vieku raźvićcia vyma-
haje svomaha sabie stanovišča adnosna relihiji. 
Być moža ty ki*ychu prymarudziü pahłybić svaju 
vieru viedaj i malitvaj, bo uvažatisia za razum-
niejšaha. I voś pryšli symnivy. Zradzilisia jany 
nie z rozumu, nie na hruncie navukovym, sa-
pratidnaja pryčyna ich była ü bujanych tvaicii 
paniaćciach, u haračcy, chaciełasia stacca vyšejšym 
za baćku j matku, a moža zdarytisia skandał z 
vučycielam relihiji... Usłtichajsia ti svoj nutrany 
hołas i daśledź što tam u nutry tvaim stałasia. 
Ale jašče adno mušu tabie skazać : dzie rodzicca 

U literatury jak rasiejskich atitarati tendencyj-
naha napramku, taksama ü savieckich dy 
biełaruskich kampilacyjach stavicca jašče inšaje 
abvinavačvannie katelictvu na Biełarusi, byccam 
za Kazimiera i jaho nastupnika, Alaksan-
dra, panavała relihjnaja nietalerancyja a ti asab-
livaści nastup na pravasłatije, u vyniku čaho pah-
raničnyja kniazi z Maskotiščynaj u kancy 15 
stahodździa stali masava ticiakać u Maskvu, a 
Michał Hlinski z hetych-ža pryčynati arhani-
zavaü patistarinie (1506). I hetaja sprava patra-
buje vyjaśnieriniati, bo zusim nia było nijakaha 
relihijnaha praśledu, a pahraničnyja kniazi i 
Hlinski ticiakali ü Maskvu zusim ź inšych pry-
čynati. Ab hetym budzie hutarka ti nastupnym 
numary « Zniča». 

sumliti, tam patrebnaje pavučennie. Idzi da sta-
rejšaha pryjaciela, abyznanaha z relihijaj, abo 
da duchotinika, pryznajsia ščyra j prasi nastaü-
lennia : jak navukova možna prakanacca ab is-
navanni Boha. Ale vyściarahajsia nadutaj čvan-
livaści, byccam isnavannie Boha tak sabie vyra-
chuješ j raźviažaš, jak matematyčnuju zadaču. 
Tam, dzie koričycca rozum, treba umieć zdabycca 
na bahaviejlivaść pierad niedaścihłaj nieskančat-
naściaj Tryadzinaha Bostva. Tajnicy henaj nikoli 
nia zhłybim, možam tolki dahadliva pračuć z 
trypostaćnaha tryisnaha śvietu: bytu, senstt, 
wartaści, abo : bytt forma, materyja . 

Pratida, małady moj pryjacielu, paznaješ cia-
pier, što sumlivy tvaje nia byli šče biaźvierram. 
Tvaja dziciačaja viera pačała pieratvaracca raści, 
kab stacca vieraj junackaj. Hladzi tolki, kab 
nia stracić jaje, kali ti svaim vieku ad dziciačaje 
ščyraści-prastaty dachodzicimieš da pavažniej-
šaha razumiennia. U poru daśpiavannia hetaj 
viery ad dziciačaj da junackaj malisia mocna 
zusiaredžvajučysia: «Boža, vieru! Daj pomač 
proci niaviery ! ». 

V i e r u č a j e j u n a c t v a = d o b r a j e 
h r a m a d z t v a. 

Mahčyma, što z mnohimi tižo zdarałasia, viera 
tvaja biaz bolšych sutrasieriniati dy šturmaü 
daśpiavalnaj pary vyjšła cełaj i skarby tvajho 
dziacinstva dałosia tabie tiratavać. Ale niebiaś-
pieka, nažal, nia minuła. Ty staiš jašče pierad 
adnoju vialikaju probaj : tvaja junackaja viera 
musić pahłayblacca, raźvivacca u vieru stałaha 
čałavieka. Treba pry hetym adciemić, što hady 
universyteckija mnohich maładych ludziej užo 
pazbavüi skarbu dziacinstva, jaki ti siarednich 
škołach dałosia tiściarehčy. Uvachodziačy ti śviet, 
spatkaješsia z sumnym dośledam, što viera ti 
žyćci mnohich tvaich znakomycii tavaryšau ihraje 
rolu dziasiataje ranhi, abo j zusim zmarnieła. 
Pierad vačyma tvaimi dziejacimiecca lohkadums-
tva maładych niedaznanych ludziej, zychodzia-
čych na darohu biazvierstva ; a moža nie davia-
dziecca bačyć, jak mnohija z asiviełaju üžo ha-
łavoju, paśla horkich žyćciovych dośledati, viar-
tajucca da pakinienych ideałaü. Nažal, tak jość! 
Vialiki filozaf Kant, jaki ü moładaści nie chacieü 
ničoha viedać ni ab Bohu, ni ab volnaj voli, ci 
nieśmiarotnaści, ükancy musieü henyja nieza-

DA MOLADZI 
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piarečnyja pastulaty vyjaśniać. Virchov, abo 
Du Bois-Reymond, kališnija pieradaviki materja-
lizmu, adviartajucca paśla ad jaho : Behr, Wundł, 
dy mnoha inšych, pierš słaünych materjalistych, 
paźniej nazyvali svaje tvory hrachami j bła-
znoctvam maładości. 

Universyteckija kalehi raskryvali pierad ta-
boju što-raz novyja punkty hledzišča ; tvaja da-
siulešniaja vieda vyhladała ü što-raz novym 
aśviatlenni, tolki ü relihijnaj tvajej viedzie byü 
zastoj, bo navuka relihiji na tvaim fakultecie nie 
vykładałasia. Ale kab-ža tolki stajati na miescy! 
Nie, ty pačaü pakrysie zabyvacca pryncypati 
tvaje viery, robiačy postupy ti inšych kirunkach. 
Jak spratidžajucca na ludziach, nia chočučych 
pastupova studyjavać svaje viery, nastupnyja 
słovy Pascala: «Relihija jość niečym tak vyso-
kavažnym, što tyja, chto nie namahajecca jaje 
zhłyblać, zasłuhoüvajuć na vyłučennie z jaje». 

Tvaje studyi vuzkija spryčynialisia da za-
miasannia ti dušy. Nie patrebny da hetaha byli 
j adkrytyja hutarki kalehati ab ichniaj niaviery. 
Štodnia čuü ty ab novych duchovych kirun-
kach, nia viedajučy katoraha ź ich trymacca, 
ab novych śvietahladach, da jakich nia moh 
ty dastroić svaich relihijnych paniaćciaü. 

I šče adna niebiaśpieka : ü vialikaharadzkoj, 
protchli j aparach wałendajecca bieźlič raznuz-
danaha basiactva, metaj žyćcia jakoha j o ś ć : 
pić i viesialicca! « Voś ich deviza : «Tvaja reli-
hija vymahaje ad ciabie skromnaha žyćcia, patis-
trymnaści. Słabadumstva! Pravy natury nie 
dazvalajuć na samahnybicielstva! » Tak trubiać 
jany ti vušy z usich staron. A ty ti tych hadoch, 
kali hvałtotina šturmujuć u dzviery tvajho ser-
ca pochaci... 

U 1374 h. bušavała ti Italii pošasnaja zaraza. 
Ź vialikim žacham ludzi čytaliab joj spravazdačy. 
« Usiudy sustrakajucca tolki blednyja tvary — 
tak raskazvaje kronikar — u damoch, dzie kaliś 
čutny byli potinyja zdavalennia śmiechi dziaciej, 
panuje śmiarotnaja cišynia. Čutny tolki klakotki 
žałobnych karavanaü, zajaždžajučych ad domu 
da domu, kab zabrać štodziennyjaachviary dy 
zavieźci na mahilnik. Na mahilniku padali ad 
zarazy i śviatary j hrabary, padali samy, spus-
čajučy ü jamu niaboščykaü. Dziela niebiaśpieki 
zarazy ludzi ticiakali ad znosinati adzin z druhim. 
U haradoch pa vulicach i placoch lažata massa 
ludziej, jak much. Na nikatorych zavułkach 
nie astausia ni adzin ačuniały, chtob moh dać 
jaki adkaz zajaždžajučamu pad dom z žałobnym 
vozam furmanu. Sudy byli zusim zaviešany; 
nia^ było kamu cikavicca pravam ». 

Žudaść! 
A jakiž pamorak vaładaryć u sianniašnich 

vialikich haradoch dy biazbožnych dziaržavach! 
Kab heta kožnaj zapavietranaj dušy tre hyło 
spraülać chaütury, u kolkich-ža miescach mu-
siaüby zatry-motivacca žałobny voz, dla piera-
viaziennia maładych niaboščykaü na mahilnik 
niavinnaści! Skolkiž duš kanaje siarod horadu, 
pa vulicach i kinach, pierad vystavovymi vitry-
nami, afišami dy ti knajpach! U adnym da sta-
rych my tutaka niepadobnyja : ludzi nia majuć 
nijakaha strachu, nie üciakajuć ad trupoü, jany 
jašče płaciać za adviedvannie henych miesc, za 
nasyčennie henymi bacyłami... 

I nia dziva, što ti henaj śmiarotnaj z&tchli 
vonkavych i nutranych pakusati chistajecca viera 
mnohich maładych ludziej. Niama dziva, što i 
ad pavažniejšych maładych asob čutny panuryja 
hutark i : « Što ü pačatkavaj, ci siaredniaj škole 
ab viery čuü ja j paćviardžaü, toje tady było 
dobrym, ale na siannia takija paniaćci krychu 
pierastarełyja, zaciesnyja. Tady ja nia znati 
jašče žyćcia j prava da žyćcia. I chryscijanstva 
novačasnamu žyćciu vydajecca zusim čužym, 
niasvomym, z svaimi kanonami, zahadami j za-
baronami, jość prosta śmiachotnym, zababon-
nym»... 

Daraženki! Oj, ścieražy tvaje viery! Čornaja 
taja chvilina, ü jakoj pakusy vyklikajuću ciabie 
takija hutarki! U takich lichich mamentach 
mnohija üžo tisio stracih. 

Ci ty viedaješ, što značyć usio stracić? 
Chto straciü majemaść — monha straciü ; chto 

straciti nahu —jašče bolšu stratu maje; ale 
chto vieru svaju straciü — usio straciti. 

«Fanst» Gote'ha jość typovym prykładam 
hetaha. Faust straciü svaju vieru. Što jon ro-
robić tady? Tanie ti nieakiłzanych pochatnych 
hulach-roskašach. A ci čujecca śčaślivym? Ani 
krošanki! Samakajannie j horkija zhryzoty sum-
lennia mučać jaho biespierastanku. Što jon ro-
bić dalej? Kidajecca ü haspadarčuju j mastac-
kuju halinu dziejnaści. I heta nie dajeć jamu 
ščaścia. Duša astajecca niezadavolenaj. Tady 
kidajecca ü vir aktorskaj dziejnaści, snuje plany, 
prajekty, pracuje niautomna, šukaje tak ducho-
vaje suciechi, petinaž, nia viedajučy, što enerhija 
i praca tolki ti sapratidy relihijnym žyćci mohuć 
asiahnuć svajo bahasłatilenstva. Ci čuü kali ta-
kija słovy Paulsena: « Relihija naležyć da nar-
malnych funkcyjati čałaviečaje natury ; niedachop 
jaje ti žyćci adzinki ci hramadztva, jość zatisiudy 
znakam nieparadku ». 

A pacikatisia słyvami adčaju, vyrvaüšymisia 
prynahodna z vusnaü adnaho z raźbitaju vieraj 
francuzkaha pae ty : 

«... Tabunom dzikim dalej žyć, 
Ustaviüšy ti ziamlu voka? 
Usio zhidziüšy — ščaślivym być? 
— Tut užo krach niedaloka... 

Heta praüda, Darahaja Moładź, ty viery svaje 
nia chočaš zhubić. A viedaješ, jak možaš jaje 
üściarehčy? Starajsia jaje što-raz hłybiej pa-
znavać, budź pakornaj u sercy, žyvi ź joju zhodna, 
vyściarahajsia biazbožnaha tavarystva j lektury. 
Naśleduj paeta Gerok'a: 

« Zakony j abaviazki Boh zapisaü mnie ti sercy 
— Šanavać i spatiniać ich nie pakinu da 
śmierci». 

Daviałosia adnamu haradzkomu junaku pieršy 
raz być na vioscy. Papati tudy akurat u doždž. 
Pamima tivažnaści, zabrechaüsia jon pa samyja 
kaleni, tady, jak idučy pierad im viaskovy chła-
piec, byü čysty. «Čamu maje boty ti hrazi, a 
tvaje čystyja?»—pytaje.—«Nia stupaj u łužyny, 
a jdzi čystym miescam, to budzieš i ty čysty » — 
byü adkaz. 

Tak i ty abchodź u tavaryśćvie tych, jakija 
malilib, zapaskudzić tabie čystaje šlachotnaje 
serca. T. 
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J A R Z Y V I E C C A NA B I E L A R U S I 
Pišučy hetuju karespandencyju, ja nia zusim peŭny, 

ci trapić jana ŭ hodnyja ruki, a paśla ŭ biełaruskuju 
presu, bo vyšlu jaje na prvpadkova ŭbačany na pošcie 
zahranieny adres. Pryznajusia adnak, što chacieła-
sia-b. kab jana ŭbačyła zachodni śviet ad jakoha my 
adharodžany nie žaleznaj, ale stal-betonnaj zasłonaj. 
Chto jaje budzie čytać, moža j nie zachoča pavieryć 
maim słovam, adnak jany praŭdzivj'ja. choć žudasnyja. 
Peŭna, mnie nie ŭdasca ŭsiaho apisać tak, jak treba, 
dyj niemahčyma hetaha zrabić u adnoj karespanden-
cyi. Kab usio pradstavić hetak, jak naležycca. dyk 
tre było-b napisać vialikuju knihu. a nie karotki ar-
tykuł. Ja pastarajusia ŭ karotkich slovach pradstavić 
plusy j minusy dy žudasnyja źjaviščy našaha pania-
volenaha žyćcia. 

Da plusaŭ biazumoŭna treba zaličyć toje, što ab 
Biearusi pierastajuć havaryć jak ab krainie, ŭ jakoj 
niama nijakich bahaćciaŭ, bo voś apošnimi hadami 
vučonyja znajšli na Biełarusi žaroły hazy, pakłady 
soli, vuhalla dy inšych bahaćciaŭ. Na Biełarusi što-
raz bolej paŭstaje roznych fabrykaŭ i zavodaŭ. Miž 
inšym u Horadzienščynie pracuje užo cukrovy zavod, 
i sialanie sadziać buraki i sałodziać harbatu, a najčaś-
ciej čystuju vadu. sobskim biełaruskim cukram. Ale 
jak hetyja sialanie i rabotniki žyvuć, dyk prosta ślozy 
u vačoch stanoviacca, kali na hetaje žyćcio hladziš. 
Praŭda, u niekatorych bolšych vioskach jość užo navat 
elektryčnaje śviatło, ale pry henym śviatle žyćcio jašče 
strašniej vyhladaje, jak pry łučynie, ci hazoŭcy za 
časoŭ panšeyny. Usiudy biada. hora. niavola j pryhnie-
čannie. 

A ci moža być lepiej, kali sielanin— baćka z dačkoju 
za ceły hod zarabili ŭ kałhasie 300 kilohramaŭ zbožža 
i 100 rubloŭ ? I ci moža być lepiej, kali miesiačny 
zarobak rabotnika siahaje ad 200 da 500 rubloŭ, tady 
kali na siakoje-takoje žyćcio treba było-b mieć mie-
siačna prynamsi 800 rubloŭ. Ci moža žyćcio j has-
padarka raźvivacca, kali kolkaść žyvioły źmienšy-
asia ŭ paraŭnanni da pieradvajennaj, u našaj vioscy 
z 800 na 260 ? Praŭda, pa našych vioskach časta jeź-
dziać samachody i traktary. ale jak niama dobrych 
daroh, dyk i samachody j traktary chutka iduć na 
złom, a kałhasy musiać za hetyja maśyny płacić vy-
sokija sumy, katoryja źjadajuć pavažnuju eastku taho, 
što kałhaśniki zarobiać. 

Najbolšaja adnak balačka u kałhasnaj haspadarcy 
heta toje, što sialanie nia chočuć u kałhasie pracavać, 
dy što kiraŭniča-administracyjny kałhasny aparat 
składajecca ź niahodnych ludziej, bo pavažnyja ludzi 
nia pryjmajuć navat roli bryhadzistaŭ. Niahodnyja-ž 
ludzi nia tolki nia ŭmiejuć kiravać haspadarkaj, ale 
kraduć, pjanstvam zajmajucca i ab papravie nia du-
majuć. 

Samahonskaje, pjanstva, zładziejstva tak raspaŭ-
siudziłasia, što možna jaho nazvać ciažkoj epidemičnaj 
chvarobaj, jakaja usiebakova. rujnuje ludziej starejšych 
i moladź. Honiać samahon i pjuć staryja 3 małyja 
i to nie čarkami, a šklankami. Vypiŭšy šklanku sama-
honu, biaź jady ludzi pjaniejuć i abyjak adnosiacca 
da ŭsiaho, ab usim zabyvajuć, u vusny ichnija ŭva-
chodzić praklon strašny, nikoli nia čuvany na bieła-
ruskaj ziamielcy. 

Moža chto spytajecca — čamuž ludzi nie starajucca 
lepiej pracavać, čamu nie hadujuć, bolej koniej, ka-
roŭ ? Čamu nie arhanizujuć sabie žyćcia j pracy le-
piej ? 

Voś-ža nia robiać hetaha dziela taho. što nia vierać 
u toje, kab hetkija paradki doŭha utrymalisia. Usie 

čakajuć pieramienaŭ. Žyvuć z dnia na dzieii. Žy-
vioły bolej hadavać niama mahčymaści, bo niama čym 
jaje karmić. Dy za pryvatna t ryminaha kania treba 
płacić padatak 500 rubloŭ u hod. Zbožža žnuć i kosiać 
mašynami hetak. što pałavina sałomy astajecca ŭ poli. 
dyk dla žyvioły niama nia tolki ziarna, ale navat i sa-
łomy. Tyja koni što ludzi majuć treba na viaroŭkach 
pad viasnu na nohi stavić. Žyvioła takuju maje hała-
doŭku, što źjadaje. svaje vyparažnienni, u što ciažka 
prosta vieryč. A hetak byvaje, što kofi aparažniŭšysia, 
advaročvajecca i źjadaje toje, što pierad chvilinaju 
vykinuŭ iz siat ie. 

Sialanie ŭściaž adeuvajue niedachop jeminy i pa 
chleb časta jeździać da bolšych haradoŭ i miastečak. 
dzie jość jaho bolej. Tam pradajuć jany samahon i 
kuplajuć chleb dy inšyja najbolej patrebnyja tavary. 

Adzietyja ŭsie vielmi biedna, pieravažna ŭ vatoŭki. 
Budynki. asabliva haspadarskija razvalvajucca, strechi 
zielaniejuć ad parosšaha imchu. Apošnimi časami ta-
varaŭ na rynak kinuli krychu bolej, bo narod cier-
piačy niedachopy, biadu j niavolu, masava pačynaje 
damahacca dazvołu na vyjazd u Polskuju Narodnuju 
Respubliku, dzie pałažerinie byccam lepšaje. Jak 
mnoha ludziej choča vyjechać moža śvie eyć fakt, što 
rajonnyja ŭrady zmusany byli vydać kartački, ustanaŭ-
lajučy čarhu na zapisy da vyjedzu na 6 miesiacaŭ na-
pierad. Kali buduć svabodna vydavacca dazvoły na 
vyjazd u Polšču, dyk u mnohich rajonach paŭstanuć 
vialikija abšary adłohaŭ, bo paśla tych katoryja vyjaž-
džajuć usie zabudavarini zaraz-ža susiedzi raźbirajuć 
i nia budzie nia tolki kamu pracavać, ale navat zatry-
macca. 

Škoły u nas byccam biełaruskija, a sapraŭdy panuje 
tam rasiejščyna. Hetak sama jość i ŭ uradach. Hazety 
j časapisy pchajuć rasiejskija. Da haradoŭ i mias-
tečak što-raz bolej pryjaždžaje rasiejcaŭ, katoryja 
pravodziać rusyfikacyju. Jana im nia udasca ! 

Da niekatorych katalickich kaściołaŭ viarnulisia iz 
ssyłak i vastrohaŭ polskija ksiandzy. Adpraŭlajuć 
jany nabaženstvy j havorać kazarini, nažal, papolsku. 
Hora ničoha ich nie navučyła. A škada, bo maładziež 
vyjšaŭšaja iz biełaruskich siamiej i škołaü papolsku 
amal ničoha nie rozumieje, jak zahranicaj. 

Masavyja vyvazy j aryšty ciapier nie pravodziacca, 
adnak kažnaja bolšaja vioska maje telefaničnuju su-
viaź z uładami j maje ahientaŭ, katoryja pilnujuć, kab 
sialanie nie buntavalisia j kab nia było procibalšavic-
kaj prapahandy. 

Ahułam pałažerinie vielmi ciažkoje. Znajšlisiab ludzi, 
katoryja jaho palepšyli-b, ale jany siadziać cicha, bo 
suproć uzbrojenaj varožaj siły čujucca biassilnymi. 

Dobra było-b, kab hetyja słovy trapili da Chru-
ščova, to moža jon hetak, jak daŭ zahad źlikvidavać 
MTS, zahadaŭ-by raspuścić i kałhasy. Likvidacyju 
adnak kałhasaŭ treba było-b pravodzić pastupova, 
nie adrazu, bo jnačaj paŭstaŭ-by napavał kata-
strafalny hoład. 

Pamima takoha žudasnaha ahulnaha haspadarskaha 
j palityčnaha pałažerinia, siarod častki moładzi raźvi-
vajecca zdarovy biełaruski patryjatyzm i viera što zaŭ-
siody hetak nia budzie, što na Biełarusi jašče nastanuć 
lepšyja časy, što znojdzienyja na Biełarusi bahaćci bu-
duć słužyć dla roskvitu našaje krainy, dabra Biełarus-
kaha Narodu j što narod hety nikoli nie zahinie. Hetaja 
viera pamahaje znosić usie žudaści paniavolenaha žyć-
cia j jość zarukaj lepšaj, ś\iatlejšaj budučyni ! 

J. ž. 
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